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Onego czasu wyrzucał Jezus czarta, a on 
był niemy. A gdy wyrzucał czarta, przemówił 
niemy i dziwowały się rzesze. A niektórzy 
z nich mówili: przez Belzebuba, księcia czar- 
towskiego, wyrzuca czarty. A drudzy kusząc, 
domagali się znaku od Niego z nieba. A on, wi­
dząc myśli ich, rzeki im: Wszelkie królestwo 
przeciw sobie rozdzielone, będzie spustoszone, 
i dom na dom upadnie. A jeśliż i szatan jest 
rozdielon przeciw sobie, jakoż się stoi króle­
stwo jego? Gdyż powiadacie, iż Ja przez Bel­
zebuba wyrzucani czarty, synowie wasi przez 
kogo wyrzucają? Dlatego oni sędziami waszy­
mi będą. Lecz jeśli palcem Bożym wyrzucam 
czarty, zaisteć przyszło do was Królestwo Bo­
że. Gdy mocarz zbrojny strzeże dworu swego, 
w pokoju jest to, co ma. A jeśli mocniejszy nad 
niego nadszedłszy zwycięży go: odejmie wszy­
stką kroń jego, w której ufał i łupy jego rozda. 
Kto nie jest ze Mną, przeciw Mnie jest, a kto 
nie zgromadza ze Mną, ten rozprasza. Gdy duch 
nieczysty wynijdzie od człowieka, chodzi po 
miejscach bezwodnych, szukając odpoczynku, 
a nie znalazłszy, mówi: Wrócę do domu niego, 
skądem wyszedł. A przyszedłszy, znajduje go 
umieciony i ochędożony. 1 edy idzie i bierze 
z sobą siedmiu innych duchów, gorszy od 
siebie a wszedłszy mieszkają tam, i stawają 

pośledniejsze rzeczy człowieka on ego gorsze, 
niśli pierwsze. I stało się, gdy to mówił, pod­

niósłszy głos niektóra niewiasta z rzeszy, rze- 
kła Mu: Błogosławiony żywot, który Cię nosił, 
i piersi, któreś ssał. A On rzeki: I owszem bło­
gosławieni, którzy, słuchają Słowa Bożego i 

strzegą go, pełniąc je.

Pan Jezus wyrzuca czarta

Modlitwa
Prosimy Cię, wszechmocny Boże! spojrzyj 

na życzenia pokornych i wyciągnij prawicę 

majestatu Swego na naszą obronę, przez Pana 

naszego Jezusa Chrystusa i Ł d.
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Zapomiany 0. Bernard z Wąbrzeźna 
i klasztor benedyktyński w LubiniuQPONMLKJIHGFEDCBA

2 czerwca br. upływa 355 lat 
chwili, kiedy w klasztorze O. O. Be­
nedyktynów w Lubiniu Pozn. u- 
marł świątobliwy sługa boży, kapłan 
■zakonnik O. Bernad , pochodzący z 
Wąbrzeźna, miasta nasze<go. Nie dłu­
go żył na z.icuni, bo nies|>ełna 29 lat, 
w zakonie zaledwie 5 liart, a jednak 
był to wielki Święty, który potrafił 
w krótkim czasie wspiąć się na tak 
wys ki szczebel doskonałości, że bu­
dził najgłębszy podzilw u i wszystkich, 
co mieli szczęście patrzeć na jego ży­
cie lub o niem słyszeć. Gdziekolwiek 
był, czy w domu rodzicielskim, czy

w szkole miejscowej, czy u O. O. Je­
zuitów w Poznaniu, czy wreszcie w 
klaszbotrze w Lubiniu, Uszędzie szedł 
drogą sprawiedliwych, a unikająje 
najmniejszego pozoru grzechu, jasno 
pokazywał, że Bóg przeznaczy! go do 
wyższych rzeczy. Nie było cnoty, w 
której nie ćwiczył się i której nie 
izdobył sobie O. Bernjatrd. Szczegól­
nie roizmilowtał się w pokorze, posiu- 
szeńsitwiet, <v.ysticxści, skromności, cier­
pliwości, umartwieniu się i miłosiittr- 
dziu, w cnotach któremi najjwięksi 
Święci się odznaczali.

Rzecz zrozumiała, że w posiada­
niu tych podstawowych cnót mógł zu­
pełnie zapomnieć o sobie, a Boga ko­
chać na<lew'szystko i bliźniego nawet 
więcej niż siebie samego. ChiCą|C 

streścić jego życie w kilku słowach 
można o nim powiedzieć, że popro- 
stu katował ciało swoje, a duszę w 
najdoskonalszy sposób uświęcał i 

coraz więcej do Boga się zbliżał.

O. Bernard nie napisał żadnych 
ksiąg naukowych, nie zostawił takich 
wiekopomnych dzieł, które głosiły­
by potęgę jego umysłu i siłę jego wo­
li, jednak odnajdujemy w jego życiu 
wyraźne ślady jego niezwykłej mąd­
rości i bohaterskiego czynu, kiedy u- 
mial „ukrzyżować ciało swoje wraz z 
jego pożądliwościami“, oddać się cał­
kowicie i niepodzielnie Bogu i wysłu­
żyć sobie najpiękniejszą koronę nie­
bieską. ( icho i mało znany przeszedł 
przed oczyma tego świata, którego nie­
nawidził. Pod troskliwą opieką znako­
mitych przełożonych rozwijało się je­
go życie duchowne jak różnobarwny 
kwiat ukryty w ogrodzie Bożym do­
strzegalny tylko Bogu i tym, co mają 
ducha Bożego.

Dopiero, gdy przeczysta dusza je­
go uleciała w objęcia Pana, stał się 
głośnym. Wiadomość o jego świętości 
wydostała się poza mury klasztoru, 
dowiedziano się o cudach, które już za 
życia znakiem krzyża św. czynił, o 
jego błogosławionej śmierci, o jego 
anielskich cnotach, któremi całemu 
klasztorowi przyświecał. Wierni wszy­
stkich stanów zbierali sic przy jetro 
grobie, do niego się modlili i uprosili 
sobie za jego przyczyną cudowna po­
moc w najrozmaitszych potrzebach. 
Świeccy i duchowni poczęli go czcić 
jako Świętego. Utrzymało się kilka do­
kumentów, w których są zapisane ze­
znania tych, co O. Bernardowi za­
wdzięczają wysłuchanie swej modli­
twy.

Tak było aż do roku !854, kiedy 
umarł ostatni Opat i rząd pruski zam­
knął klasztor. Zapanowała wtedy gro­
bowa cisza wr klasztorze lubińskim, i 
gdy już nie było tam O. O. Benedyk­
tynów, powoli zapominano o O. Ber­
nardzie. Gorliwe starańia o jego bea­
tyfikację, rozpoczęte w t roku 1659 
przez O. Zimowicza przeora i O. Szem- 
beka Jezuitę z Torunia nie udały się. 
Mozolnie zebrane akta z świadectwa­
mi o życiu i cnotach O. Bernarda za­
ginęły. 19 listopada br. przypada stu­
letnia rocznica, kiedy Prusacy zrabo­
wali ofiary w kwocie 2.000 talarów’, 
przeznaczone na przeprowadzenie pro­
cesu beatyfikacyjnego. Odtąd nabo­
żeństwo do O. Bernarda stygło. Dziś 
ludzie obojętnie przechodzą kolo jego 

grobu, nie wiedząc, jak drogi skarb w 
nim się mieści.

Widocznie Bóg tak zawyrokował, 
że zachował całą tę sprawę na później­
sze czasy. U schyłku 18 wieku kiedy 
w Lubiniu stawiano czcigodnemu O. 
Bernardowi nowy pomnik, było takie 
mniemanie między wiernymi, że na­
stępne pokolenie będzie oglądało wiel­
kie rzeczy i będzie śwńadkiem tak 
świetnego nabożeństwa, jakiego dotąd 
nie w idziano, gdy ciało sługi Bożego 
zostanie wyniesione na ołtarz. Czy nie 
wyczuwamy z tych słów, że nadszedł 
już czas, aby sprawę O. Bernarda wy­
prowadzić na jaw i nią na nowo zain­
teresować szerokie masy społeczeń­
stwa polskiego? Jesteśmy wolni od 
zaborcy, który tępił nabożeństwo do 
O. Bernarda, i możemy swobodnie do 
niego się modlić. Dlatego odnówmy 
nabożeństwo, które nasi ojcowie do 
niego mieli. Prośmy Boga, aby nowe- 
mi cudami wsławił wiernego sługę 
Swego, dopuścił go do godności ołta­
rzy k< ściofów naszych i dal nam w 
nim nowego rodaka pośrednika w nie­
bie, który w dodatku jest naszym 
ziomkiem.

Oczywiście nabożeństwo do O. 
Bernarda może być tylko ściśle pry­
watne, bo trzeba odczekać, aż Stolica 
Apostolska na publiczny kult pozwo­
li. Tymczasem każdy dla siebie oka­
zujmy mu swoją cześć i miłość, od­
wiedzajmy jego grób w Lubiniu, do 
tamtąd skierujmy nasze pielgrzymki, 
tam się módl my i składajmy ofiary na 
odbudowanie klasztoru, który ma sta­
nąć pod jego wezwaniem. Stary klasz­
tor został przez Prusaków zburzony, 
trzeba wznieść nowy gmach, odpo­
wiedni do potrzeb i zadania zakonu 
św. Benedykta. W Lubiniu sa już pol­
scy O. O. Benedyktyni, ale dla braku 
ubikacyj i niemożliwości przyjmowa­
nia większej liczby Ojców i Braci nie 
mają własnego opactwa. Dopomóżmy 
im do jak najrychlejszego uniezależ­
nienia się od opactwa czeskiego, któ­
remu obecnie podlegają. Ofiary moż­
na posyłać na P. K. O. nr. 206-129 pod 
adresem: Klasztor O. O. Benedykty­
nów — Lubiń Pozn.

Od 51 maja do 2 czerwca włącznie 
odbędzie się wr kościele klasztornym 
w Lubiniu triduum do Ducha św., w 
czasie którego wderni razem z Ojcami 
będą prosili Boga o łaskę zaliczenia 
Ojca Bernarda przez Namiestnika 
Chrystusowego w poczet Świętych. 
Należy się spodziewać, że liczne piel­
grzymki wyruszą na te dni modlitwy 
do Lubinia. Ojcowie Benedyktyni ser­
decznie zapraszają.

(—) K», Krysiński 

Oblat św. Benedykta.



3 —

Z CYKLU OBYCZAJÓW POLSKICH

Wielki post za czasów przodków naszych
.nie — przy-'pito 

bierając się ciemno i skromnie. Nie kr.mi 
rzadko zdarzało się widzieć, jak bo- 1

pościł o cłrkbie i wodzie nieraz kilka 
dni z rzędu.

W dzisiejszych czasach powojen­
nego zepsucia się obyczajów, mało 
kto stosuje się ściśle do przepisów po­
stnych, uświęconych wielowiekową 
tradycją Kościoła. Za daw nych czasów 
jednak ojcowe nasi z wielką gorli­
wością przestrzegali w Wielkim Poś­
cie praktyk religijnych, co było za­
wsze piękną cechą narodu polskiego, 
przejawiającą się zarówno po magna­
ckich pałacach i szlacheckich dworach 
jak i po ubogich chatach wieśnia­
czych całej polskiej krainy.

Ciekawm rzecz, że wiele obrzędów 
wielkopostnych jest niezwykle zręcz- 
nem zespoleniem dwóch przeciwnych 
sobie nastrojów, a więc zapału do po­
kuty i zarazem radości życia, serce 
przepełniającej. Polak bowiem był 
zawsze natury wesołej, a uśmiech 
wiosennego słońca sprzyjał w tym 
czasie wesołości.

Mimo wszystko jednak Wielki 
Post obchodzono u nas surowiej, niż 
w innych katolickich krajach Euro­
py. Gorące serce polskie, nie zadawml- 
niając się ramami nakazu religijnego, 
dobrowolnie i ochoczo większe czyni­
ło z siebie ofiary. Naprzykład przez 
cały Wielki Post nikt mięsa nie jadał, 
a w niektóre dnie wstrzymywano się 
nawet od nabiału, suszono i biczowa­
no się.

Gdy już zbliżał się W ielki Tydzień 
zwiększano jeszcze tę surowość, gdyż 
wstrzymywano się nawet od pokar­
mów’ ciepłych i goitiotwanych. W pewne 
dnie potrawy kraszono tylko oliwą i 
olejem, a polew’ka z gotow anego piwa 
l  korzeniami, waz grzanki z olejem, 
były ulubionem post nem daniem. Po­
nieważ podstawę postu stanowiły ry­
by, przeto hodowano je w licznych 
stawach przy dtwiotrach, klasztorach i 
miasteczkach.

Milkły też w okresie Wielkiego 
Postu światowTe i wesołe pieśni, ustę­
pując miejsca pobożnym. Kobiety od-

Już za Zygmunta Augusta nastą- 
_ilo duże rozluźnienie postów, a pod 
-jofliie>c piertwtszej Rzeczypospolitej 
mało kto, trzymał się ściśle starej tra- 

g'aty magnat albo izaku-ty w stal ry- dycji kościelnej. To rozluźnienie oby- 
cerz, przed którym drżeli wrogowie, czajów stało się jedną z przyczyn 
kajał się leżąc krzyżem iw kościele i upadku Ojczyzny.

kładały jaskrawe suknie

z f^r^zęjżcr

Męka Pańska w poezji średniowiecznej
W epoce średniowiecza uznawano 

jedynie język łaciński jako jedynie 
godny używąnia przez łudzi wyksz­
tałconych, zaś mowa ojczysta pozosta­
wała w pogardzie, jako twarda iw 
dźwiękach, nie dość gładka i kunsz­
towna. W Kościele rzymsko-katolic­
kim zwłaszcza, łacina panowała 
wszech włada ie.

Lud jednak, który stanowi prze­
cież podporę Kościoła, nie wiedział 

co do niego kapłani mótwili, zasłucha­
ny z początku w’ tajemnicze dźwięki

i zapatrzony w świetne uroczystości 
kościelne. Ale gdy dowiedział się, co 
głosi nowa wiara i gdy sam w nią u - 
wierzył, zapragnął iwłasnym języ­
kiem prawdy jej wypowiedzieć, włas­
nym językiem wyrazić swe uczucia 
i prośby do Boga. Ponieważ zaś do 
bogów swych dawnych pieśni śpiewał, 
w ięc i nciwego Boga w pieśniach chciał 
ten lud czcić, tembardziej, że pieśni 
takie słyszał też w łacińskim śpiewa­
ne języku.

I tak narodziła się polska średnio-

Iwieczna poezja religijna. Aby jednak 
nie zginąć prędko, musiała ta poezja 
zostać przez kogoś spisaną, co nie by­
ło rzeczą łatwą, ponieważ pisać umieli 
przeważnie tylko słudzy Kościoła. Z 
początku więc jedynie księża tworzy­
li wiersze do pieśni, później poczęto 
wydawać całe ich zbiorki, jak n, p. 

„Starożytne pieśni postne** z począt­
ku XV11 wieku.

Pieśni postne, opisujące Mękę Pań­
ską, były też najliczniejszym działem 
iw' średniowiecznej poezji religijnej. 
Przebijała się w tych pieśniach żarli­
wa religijność, gorąca wiara, praw-
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dziw ę przejęoie się cierpieniam i  
C hrystusa i w dzięczność za Jego po ­
św ięcenie się dla ludzkości, chociaż  
cala ta uczucow ość była z początku  
bardzo prym ityw nie w yrażona.

Jednakże pieśni późniejsze, literac­
ko już w yżej stojące, nigdy nie będą  
m iały dla nas w iększego znaczenia od  
pieśni średniow iecznej, która nam  
przedstaw ia dusze ludzi daw nych  
w ieków , tak m ało jeszcze znanych, a  
przedew szystkieni są to  pierw sze pieś­
ni w polskim pisane języku, które  
dały początek późniejszej tw órczości 
R eja i K ochanow skiego.EDCBA

W  P I Ę T N A S T O L E C I E  P L E B I S C Y T U

W W arszaw ie odbył 
sią zjazd redaktorów  

prasy katolickiej

K r ó t k o  p r z e d  w o j n ą  z d a w a ł o  s i ę  
ż e  p o  t a k  d ł u g i c h  d z i e s i ą t k a c h  l a t  w y ­

t ę ż o n e j , p r a c y  g e r m a n i z a c y j n e j , z a ­

g i n i e  n a  G . Ś l ą s k u  ś l a d  p o l s k o ś c i , z a ­

g i n i e  ś l a d  p o l s k i e j m o w y , t r a d y c y j  i  
o b y c z a j ó w , że nic prócz głuchego i 
rozpacznego nie pozostanie w spo-  
m niem ania.

P i ę t n a ś c i e  l a t  p o k o j u  z  R o s j ą

W rocznice podpisania traktatu w Rydze 
z dnia 18 marca 1921 r.

Jednakże zaw tkl spotkał iw iszyst-  
kich tych, którzy w ierzyli w c a ł k o ­

w i t e  z w y c i ę s t w o  n i e m c z y z n y  n a  Ś l ą s ­

ku. C ichy, spokojny, lecz tw ardy w  
sw ym  uporze, w  k a m i e n n e j  m o c y  w y ­

t r w a n i a  —  przetrzym ał Ślązak C z e ­

chów , przetrzym ał A ustrjaków ’ , prze­
trzym ał też Prusaków i w  dniu 20  
m arca 1921 r. d o c z e k a ł  s i ę  u p r a g n i o ­

n e g o  w y z w o l e n i a .

lego dnia bow iem  w m yśl postano­
w ień I rak  ta  tu W ersalskiego, odbył  
się na G . Śląsku plebiscyt. ( hoć przez  
cały poprzedzający okres, obok w ojsk  
koalicyjnych urzędow a! nadal p r u s k i  
,.schiiizm anin “ i pruska adm inistracja, 
choć szalał tam  n i e b y w a ł y  u c i s k  i t e r ­

r o r , stosow any przez liczne bojów ki 
i organizacje  antypolskie —  p r z e t r z y ­

m a ł i t o  p a s m o  u d r ę c z e ń  ś l ą s k i g ó r ­

n i k , ś l ą s k i r o b o t n i k  i ś l ą s k i c h ł o p  —  
W  dniu głosow ania, m ającym  zadecy­
dow ać o przynależności państw ow ej 
G . Śląska —  4 6 2  g m i n y  ś l ą s k i e  o p o ­

w i e d z i a ł y  s i ę  z a  P o l s k ą , a  ty lko —  94  
gm iny za N iem cam i.

Plebiscyt m arcow y nie zakończył 
j e d n a k  o k r e s u  w a l k  o  w o l n o ś ć  l u d u  
ś l ą s k i e g o . W praw dzie m im o ucisku i 
terroru, m im o najcięższych przesz ­
k ó d  —  w i ę k s z o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  G ó r n e ­

g o  Ś l ą s k a  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  P o l s k ą ,  
to jednak potężne czynniki m iędzy ­
narodow e przygotow yw ały k r z y w ­

d z ą c y  p o d z i a ł  t e r e n u , a  N iem cy dąży ­
l i d o  a k c j i  z b r o j n e j . W t e d y  l u d  g ó r ­

nośląski p o  r a z  t r z e c i  c h w y c i ł  z a  b r o ń  
'rozu.m ieijąc, iż ty lko za c e n ę  k r w i  o d ­

z y s k a  w o l n o ś ć  i O j c z y z n ę .

O d tych pam iętnych chw il m inę­
ło już piętnaście lat. Przez ten czas i

cPIER W SI PO LA C Y  

PO D R Ó ŻN IC Y  
PO  A B ISY N Jb

dokonalło się o s t a t e c z n i e  z j e d n o c z e n i e  
s i ę  G . Ś l ą s k a  z  M a c i e r z ą , C hłop pol­
ski robotnik i górnik, m ieszkaniec  
w si lub m iasta serdecznym w ęzłem  
złączył się z Polską, która dlań m atką  
praw dziw ą się stała.

Piętnaście lat już m ija od chw ili,  
kiedy  w czesnym  rankiem  dnia 19 m ar­
ca 1921 r. gazety polskie, przyniioisły  
nasi  ęp  u  j  ącą w  i ad  om  ość :

„ D n i a  1 8  m a r c a  o  g o d z .  9 , > 0  w i e c z .  
p o d p i s a n y  z o s t a ł w  R y d z e  p o k ó j  p o ­

m i ę d z y  P o l s k ą  i R o s j ą  s o w i e c k ą .  Z n a ­

c z n e  o b s z a r y  z i e m i  ł ą c z ą  s i ę  z  P o l s k ą .  
W  n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i P o l s k a  z a ­

w r z e  t r a k t a t  h a n d l o w y  z  R o s j ą . R o s ­

j a  z a p ł a c i n a m  3 0  m i l j o n ó w  r u b l i w  
z l o c i e / *

। W iadom ość ta w yw arła ^nietyllko
P k d s o e , a l e  i w  c a ł y m  ś w i e c i e  o l ­

b r z y m i e  w r a ż e n i e  i nie pozostała też  
b e z  w p ł y w u  n a  g ł o s o w a n i e  n a  G ó r ­

n y m  Ś l ą s k u . W rogow ie Polski pow i­
tali tę w  ieść z przygnębieniem , przyja ­
ciele nasi z w ielką radości. Zaw rarcie  
pokoju z; R osją dało bow iem  Polsce  
m o ż n o ś ć  o d e t c h n i ę c i a  n a r e s z c i e  s w o ­

b o d n i e , m o ż n o ś ć  p r a c y  n a d  o d b u d o ­

w ą  w e w n ę t r z n ą  i p o d n i e s i e n i e m  k r a ­

j u  z  c h a o s u  g o s p o d a r c z e g o .

W s p o m i n a j ą c  o  s z c z e g ó ł a c h  t r a k t a ­

t u  r y s k i e g o ,  z a z n a c z y ć  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  t r z e b a ,  ż e  j e g o  z a s a d n i c z ą  c e c h ą  
b y ł  k o m p r o m i s , p r z e k r e ś l a j ą c y  w i e ­

k o w y  s p ó r  p o l s k o  —  r o s y j s k i . P o l s k a  
zrzekła się siw ych p r e t e n s y j  d o  g r a n i c  
z 1772 r„ nie odzyskała naw et granic  
d r u g i e g o  r o z b i o r u , a l e  z a t o  R o s j a  u -  
istąpiła ze sw ych roszczeń na zachód  
od lin ji traktatu ryskiego  i dała nam  
w o l n ą  r ę k ę  w  s p r a w i e  W i l n a .

I ralktat zaw ierał dalej w z a j e m n e  
z r z e c z e n i e  s i ę o d s z k o d o w a ń  w o j e n ­

n y c h ,  pew ne  zobow iązania  finansow e  i 
przyrzeczenie R osji z w r ó c e n i a  P o l s c e  
zbiorów ’ artystycznych, naukow ych i 
h i s t o r y c z n y c h , w y w i e z i o n y c h  p r z e z  
w ładze zaibaroze -w okresie niew oli 
1795 —  1915, oraz m i e n i a  k u l t u r a l n e ­

g o  i  p r z e m y s ł o w e g o ,  w yw iezionego  do  
R osji w ’ czasie w ojny  św iatow ej.

R ealizacja  tego  traktatu  napotyka­
ła na duże trudności. R o s j a  n i e  w y ­

w i ą z a ł a  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  w a r u n k ó w  
t r a k t a t u ,  m i m o  t o  s t o s u n k i  z  t e m  p a ń ­

s t w e m  r o z w i j a ł y  s i ę  n a d a l  p o k o j o w o ,  
a ż  d o s z ł o  d o  d z i s i e j s z e g o  p o w a ż n e g o  
z b l i ż e n i a  p o l s k o  —  r o s y j s k i e g o .


